
W arunki prenum eraty  na 
KS tańczyka* : (z p rzesyłką  

łub bez) 
kw artaln ie . . 1 złr. 20 ct.
półroczn ie  . . 2 „ 40 „
rocznie . . 4 ,  80 „

Prenum eratę  najlepiej prze- 
sełać przekazami pocztowymi 
pod ad resem : A dm inistracja  
„Stańczyka1 we Lwowie, ulica  
Rzeźbiarska N r. 1 a. czasopismo hum orystyczne, illustrowane.

W ychodzi dw a

B iuro R edakcyi i  A dm in i- 
stracyi „ Stańczyka“ znajduje  
się przy  u licy  R zeźbiarskiej 
N r. 1 a.

O głoszenia po 8 ct. za wiersz 
(petitem ), lub  stosow nie do 
umowy.

Numer pojedyńczy 20 ct.

m iesiąc. 
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Specj alistka.

Możeby pan derektor p rzy ją ł moją córkę do ty ja tru  —  una ma wielgi ta len t do ról kochanek, bo umi bardzo dobrze udawać. 
Z czegóż pani wnosisz o je j talencie, czy już  gdzie w ystępow ała ?

—  Nie —  ale już . . .  . dwa razy  uciekła z oficerem.
—  Bardzo żałuję, że nie potrzebujem y specjalistek dla oficerów...



—  2 —

List otwarty
do

p a n a  J a n a  Lama.
Listy otwarte są dziś w modzie, a dzien­

nikarstwo musi się do niej stosować, bo jest  
wyrazem chw ili ,  jak ktoś bardzo słusznie  
powiedział,  i dla tego właśnie, że słusznie,  
nikt nie wie kto....

Miałem pierwotnie zamiar, napisać do 
ciebie, szanowny humorysto, prywatnie, ale 
powiedziano m i,  że najprzód masz listo- 
w stręt, a powtóre przy całej organów poczto­
wych sprężystości i sumienności, zalet, jakie 
się udało zaprowadzić panu Schiffnerowi nad- 
dyrektorowi galicyjskiej poczty, żaden listo­
nosz nie jest w stanie cię odszukać, bo tylko 
uprzywilejowany telegrafista w późną noc i 
to w piątek, gdy piszesz kronikę lwowską 
na sobotę, mógłby cię znaleść wśród domo­
wych penatów... Dzięki jednak literackiemu 
zawodowi, któremu się dla zbawienia ludz­
kości poświęciłem, mam zaledwie na opła­
cenie butów, gdy już zanadto melancholicznie 
wyglądają —  ale o zapłaceniu długich de­
pesz i mowy być nie m oże ,  zwłaszcza, że 
urząd telegraficzny, ani słuchać nie chce o 
płaceniu ratami.... Pozwól więc , że użyję 
pośrednictwa „Stańczyka":

I daruj, zacny panie, że może nie wszędzie 
O t w a r t o ś ć  tego listu  smakować ci będzie...
Lecz wiesz to, (w gastronom ji zdanie twe wytrawne) 
G o r z k i e  r z e c z y ,  bywają praw ie zawsze strawne...

Ludzie może nie tak poważni, jak ty, 
bo słyszę, że już tyć zaczynasz, ale poważnie 
i bystro myślący, zastanawiają się nad tym 
niezaprzeczonym faktem, iż w całej Polsce 
jest tylko jeden Lwów, którego nikt nie ko­
cha. Krakowiak, stańczyk, czy nie stańczyk, 
rozmiłowany jest w Krakowie tak dalece, że 
ze starych i zczerniałych ceg ie ł,  gotów jest 
gabinety archeologiczne zakładać, poznańczyk 
na Poznań nie da palca zakrzywić, litwin 
za swoje Wilno, skwitowałby z bogactw ca­
łego świata, no, a warszawiak, to choćby 
mu w syrenim grodzie drzazgi za paznogcie 
wbijali, bronić będzie Warszawy i już, jak 
nic więcej pragnąć nie może, to jeszcze ko­
nając szepnie : „żeby choć umrzeć w Warsza­
wie i spocząć na Powązkach"... Jeden Lwów,  
ma tylko ten smutny przywilej, że nikt się 
w niem nie chce rodzić, nikt nie chce umie­
rać, a jak żyje w niem i mieszka, to mu ła­
skę robi... Wszystko, naturalnie, musi mieć 
swoją przyczynę —  więc i to osamotnienie 
Lwowa, to odarcie go ze wszelkiej sympatji 
rękami tych, któizy się tu porodzili, lub wy­
chowali, nie przyszło ni ztąd, ni zowąd, lecz 
wyrosło z ziarn, które niebaczne dłonie, sy­
pały w zwątpiałe serca nadpełtwiańskiej in- 
telligencji i lwowskiego kołtuństwa....

0  panie Lam ie! niech mnie piorun trzaśnie,
Ty najwięcej zasiałeś tak ich  to ziarn w łaśnie...
1 gdy się w mojem liście twą osobą pieszczę, 
Chciałbym  cię sp y ta ć : Lamie, czy siać będziesz

[jeszcze ?
Czy Bóg ci po to talen t w lepił w mózgownicę,
Byś h u m o r e m  zatruw ał serdeczne k ryn ice?
Czy w skrzepłem  twojem sercu, o L am ie jedyny! 
Nic nie ma tylko drw iny i jeszcze raz drv/iny? 
Kto w iatr sieje ma burzę — z drw in wiesz, co się

[zbiera ?..
Nic. S łu c h a j! praw da to s ta ra , jak  młodość szczera : 
N iespraw iedliw ość nie rodzi zwycięstwa,
By skrzywdzić kogo, n iepotrzeba męstwa — 
Połóż-że rękę na sercu, mój Lamie,
Jeśli się sorce w twych p iersiach kołacze,
Ileż to razy twoje pióro kłamie,
I ile razy  po cudzą cześć skacze?!...
O! tyś jest wielbi, hum orysta wielki,
Śmiać się potrafisz z wszystkiego i wszędzie....
O! satyr z ciebie, po nad wyraz wszelkL..
Dowcip twój nawet u wezgłowia siędzie,
Gdzie an io ł śm ierci już  roztoczył skrzydła... 
Nieboszczykowi twarz bardzo obrzydła,
On tak okropnie skrzyw ił usta. wargi,
Jakby się na nich zostało pół skargi...
H e j! panie L am ie ! sposobność nie lada — 
W ydrwij-źe trupa —  on już nic nie gada,
Choć gębę skrzyw ił w połowie otw artą —
Pośm iać się warto — dali Bóg, że w a rto !...

K toś.

Z całego świata.
Kwestja założenia szkoły garncarskiej już 

jest rozstrzygniętą. Jeszcze tego miesiąca ma 
być otw arta w przepysznie urządzonym lokalu, 
we Lwowie. Zadanie tej szkoły ma być bardzo 
doniosłe i może przynieść wielką korzyść spo­
łeczeństwu. —  We Lwowie mamy dużo śpie­
waczek i śpiewaków, których głos nadzwyczaj­
nie jest podobny do dźwięku rozbitych garn­
ków. —  Otóż między innemi, zadaniem będzie 
owej szkoły angażowanie tych śpiewaków do 
reperacji. Podobno „Harmonja“ zapisała się 
już do takiej operacji ze swemi trąbami.

Staw pełczyński zaszczyt przynosi nasze­
mu miastu — gdyby nie on, niktby nie wie­
dział, że we Lwowie są kobiety, które z mi­
łości się topią.

W szpitalu powszechnym lwowskim jest 
sala do przyjmowania chorych, z której prze- 
dewszystkiem urzędnicy szpitala przenoszą się 
na górę do łóżek, a z nich na Łyczaków... 
W  tym właśnie czasie odbyła się w powyższej 
sali przyjęć tragi-komiczna scena. Przywiezio­
no jakiegoś chorego. Urzędnik zaczął go za­
pisywać do księgi zadając potrzebne pytania 
—  na raz blednieje i upuszcza pióro...

— Pan chory?... zapytał chory — pozwól 
pan, ja  pana zastąpię...

To mówiąc usadza urzędnika na miejscu, 
gdzie siedział, a sam siada przed biurkiem...

Wchodzi komisja z w ydziału:
—  Cóż to u sto djabłów znaczy?!
—  Pan urzędnik zachorował — zastępu­

je go...
—  A  chory ze strachu wyzdrowiał, więc 

ja  go zastępuje...
— Nie masz pan więcej miejsca! — krzy­

knął przewodniczący z komisji.

—  J a  już mam zamówione stałe miejsce... 
na Łyczakowie... tu byłem tylko w cmentar­
nym przedpokoju — ale dla dyjurnisty, to i 
to dobre, bo przynajmniej nie zdycha z głodu, 
tylko od zatrucia powietrza..,

Oszczędność wszędzie zaprowadzać trzeba, 
bo teraz ciężkie czasy... Nie każdego np. stać 
na to, aby, gdy mu zachoruje ktoś z rodziny, 
mógł zwołać konsylium lekarskie. Dlatego to 
niektórzy panowie cyrulicy we Lwowie for­
mują się w k o n s y l i a  c y r u l i c k i e ,  
które na rozmaite małoletnie tyfusy i tym 
podobne niedojrzałe choroby, za bardzo tanie 
pieniądze radzą. Nie koniecznie to się wpra­
wdzie zgadza z przepisami prawa, aby pano 
wie golibrodzi trudnili się praktyką lekarską i 
truli szczególniej biedniejszą ludność —  ale, 
jeżeli panowie doktorowie pozwalają wyręczać 
się w tej pracy —  to widać inaczej być nie 
może. A jednak wartoby, aby władza bliżej 
przypatrzyła się pokątnym lekarzom, którzy 
wprawdzie nie zabijają ludzi siekierą, ale jakemiś 
lekarstwami, od których nawet teatralne szczu­
ry powyzdychałyby.

Od czasu jak  stójkowi policyjni we Lwo­
wie zaopatrzeni zostali w p ó ł k s i ę ż y c e  pod 
brodą, w nocy jest tak jasno, że towarzystwo 
gazowe, mniejsze strumienie gazu puszcza do 
latarni, niektóre latarnie naftowe wcale nie 
są zapalane, a jak  się dowiadujemy, towarzy­
stwo gazowe chce sprawić policjantom po dru­
gim p ó ł k s i ę ż y c u ,  aby nosili na piersiach 
c a ł y  k s i ę ż y c ,  a wtedy nie potrzeba będzie 
zupełnie latarni zapalać na ulicach Lwowa. 
W  tym celu podano już przedstawienie do 
właściwej władzy. No, jak  jeszcze gminy na 
prowincji sprawią k s i ę ż y c e  swoim policjan­
tom, a panowie starości żandarmom, to w Ga­
licji będzie tak widno, że żadnego złodzieja 
w nocy złapać nie będzie można, bo z daleka 
zobaczy policją i da nura...

Piękna była uroczystość poświęcenia szpi­
talika św. Zofji przeznaczonego dla dzieci, 
która się w tym miesiącu odbyła — nie mo­
żemy sobie jednak wytłómaczyć, dlaczego ks. 
Solecki, który miał przemowę, najprzód powie­
dział, że u nas socjalistów niema, a potem 
z tem, czego niema, rozpoczął szermierkę. 
Ksiądz Solecki zaczynając swoją mowę powie­
dział: „Szanowne państwo i zacne zgromadze­
nie!" Albo więc p a ń s t w o  nie zgromadziło 
się, albo z g r o m a d z e n i e  nie może być pań­
stwem, choćby się z samych hrabiów składało... 
Szczęściem też, że przy tem poświęceniu nie 
było jeszcze chorych dzieci, bo, gdyby usły­
szały chór damski — to mogłoby być jakieś 
nieszczęście — dzieciom nie tak łatwo przy- 
szłoby wytłómaczyć, że to, istotnie śpiewały 
damy... Już przez uszanowanie dla uroczysto­
ści i dla zacnej protektorki tego zakładu, pię­
kne pani, mogły były trochę więcej popraco­
wać nad swemi gardziolkami.

Nie możemy się powstrzymać Od wyświad­
czenia „koleżeńskiej11 przysługi l i t e r a c k i e j ,  
która, szczególniej we Lwowie, jest inną od 
zwykłej przysługi. Pan Zagórski, współpraco­
wnika ,,Szczutka“ , nasiadł na pana Romano- 
wicza posła lwowskiego w „Gazecie Polskiej11 
wychodzącej w Warszawie. Pan Romanowicz 
w tejże gazecie sprawił lanie p. Zagórskiemu,



p. Zag-órski znów, kropnął pana Romanowicza 
i między innemi tak pisze w „Gazecie Pol- 
skie.f“: „Kiedy Anglja zawierała z Chinami
ostatni swój traktat handlowy, przywiózł poseł 
angielski synowi słońca, a bratu księżyca por­
tret swej władczyni w upominku. Zwołani do 
cesarskiego pałacu mandaryni lubowali się 
wielce widokiem tego konterfektu, chwalili 
piękność królowej, lecz zarzucali obrazowi, że 
nie może być wiernym, gdyż królowa ma na 
portrecie jedno tylko oko i brud pod brodą 
szpetny. Ludkowie ci mieli względną słuszność, 
malarz, bowiem, przedstawił był królowę w pro­
filu, cieniując ciało pod brodą dla zadośćuczy­
nienia wymagań plastyki wedle naszego poję­
cia. Nuże więc wołać nadwornego malarza, na­
malowano drugie oko, cień został wymyty, i por­
tret królowej, który przedstawiał postać ludzką, 
stał się podobnym do tych chińskich dziwolągów, 
którymi synowie niebieskiego cesarstwa zdobią 
puszki herbaty.

Dykteryjkę niniejszą przypomniała mi 
obrona p. Romanowicza, w której poseł lwowski 
domalownje sobie drugie oko, wystawiającwłasnej 
osobie świadectwo moralności, za to... „,,że nie 
uległ namowom swego przełożonego p. Zie- 
miałkowskiego, gdy go tenże do zaniechania 
agitacji przeciw bezpośrednim wyborom nama­
w iał.““

Przytaczając ten złośliwy, ale dowcipny 
ustęp z korespondencji pana Zagórskiego do 
„Gazety Polskiej" —  nietylko nie mamy nic 
przeciwko wyborowi p. R. na posła, lecz cie­
szymy się z tego, bo chroniczny frazes o „pra­
cy organicznej," który p. Romanowicz w mo 
wach swoich, według obliczeń pewnego staty­
styka, powtórzył 945,326 razy, zamieni się 
zapewne w czyn. Zobaczymy, jak ten c z y n  
będzie wyglądał...

Donoszą nam z Kulparkowa, że od dwóch 
tygodni, nie zdarzyło się tam żadne złamanie 
żebra i, że dyrekcja tamtejszego szpitalu wa- 
rjatów poleciła służbie, aby dla uniknienia 
uszkodzeń kościanych, sprowadzających kalec­
two, lub śmierć, operowali takie części ciała, 
w których się kości nie znajdują...

P iszą nam ze S zląsk a: Dowiedzieliśmy 
się tu, że prelegenci i urządzający prelekcje 
we Lwowie na dotkniętych głodem na Szląsku, 
nietylko nic nam z tych prelekcyj nie mogli 
przysłać, lecz wpadli jeszcze z tego powodu 
w długi. W skutek tego wydamy na Szląsku  
p i s m o  z b i o r o w e  p. t. „Głodni Szlązacy  
dla nieszczęśliwych prelegentów lwowskich", 
z którego dochód dla waszych biednych prele­
gentów przeznaczamy..."

Z H e in eg o .
Bpgatych ludzi zyskasz w świecie,
Swem gładkiem  pochlebianiem  —
Pien iądz  jest g ładk i m iłe dzieeie,
W ięc gładko biegaj za nim!

Czarę kadzideł staw zuchwale —
Gdzie cielca k rólują  bogow ie!
W alaj się w błocie — tarzaj w kale — 
Lecz n igdy  nie chwal... w połowie...

Bo teraz w świecie chleb jest w cenie...
A piękne słówka tan ie !
W ielbij więc nawet pańskie szczen ie ,
A znajdziesz u trzy m an ie !

W  salonie.
—  W ięc to pani jesteś żoną p. Wincentego?
—  Tak panie —  dawne to czasy, gdy pan 

bywałeś u moich rodziców...
—  Mój Boże, byłaś pani wtedy tak małą... 

tak małą... jak łyżeczka od kawy...

Przy tramwaju lwowskim.
P asażer  (wchodząc). Czy już arka napeł­

niona wszystkiemi zwierzętam i ?
Głos z  tram w aju. Nie, brakuje jeszcze 

osła —  prosimy pana.

Z teatru, z tonów, z sa le try  i flinta,
Rzecz na w spółczesnych wypadkach osnuta.

W iadom o zapewne czytelnikom, że pan 
Wojciech Kossak, niezadowolony z miejsca, 
w k tórem  powiesili jego obraz w „salonie 
pa rysk im ",  wyciął scyzorykiem płótno, a gołe 
ram y  zostawił. Ten dow cipny pomysł,  opisa­
ły  gazety paryskie w przeciągu tygodn ia  264 
razy. Otóż pewien m łody  człowiek, który nie 
je s t  malarzem, ale który p ragnie  być s ław ­
nym człowiekiem, postanowił sobie urządzić 
na  lwowskiej wystawie obrazów, jeszcze do­
wcipniejszy koncept. W ykoncypow ał bowiem 
bardzo racjonalne zdanie, że skoro pan Woj­
ciech Kossak tak się podobał wszystkim, wy­
cięciem swego w łasnego  obrazu, o ileż wię­
cej on się spodoba, skoro wytnie p łó tno z nie 
swoich obrazów. P ros im y  przeto dyrekcji wy­
stawy obrazów we Lwowie, aby raczy ła  nie 
p rzeszkadzać mu w tak pięknym zamiarze uba­
wienia publiczności,  bo istotnie publiczność po­
trzebuje się bawić, choćby kosztem sztuki, lite­
ratury, ar tystów , literatów; o dziś jeść i śmiać 
się trzeba !...

* *
*

W W arszawie robiono obławę, aby w y­
straszyć drapieżne i krzykliwe ptaki z pię­
knego parku łazienkowskiego. U nas we Lwo­
wie, na Wysokim Zamku, ja k  zaczęła rżnąć 
dam ska orkiestra ,  to nietylko wszystkie p taki 
uciekły, ale i pisklęta pozdychały w gn iaz­
dach ze s trachu .. .

O przezacne damy na kwincie i basie,
N ad naszemi uszami —  prosim — zmiłuj U. -!r !...
Bo, jak dalej będziecie tak rżnąć swoją sztukę —
T o chyba koty przyjdą do was na naukę.

*  *
*

Benefis pani Zimajer w „D zw onach  z Cor- 
neville", m ia ł  i złą stronę...  N iektórym po- 
puch ły  tak ręce od klaskania, że leczyć się 
muszą...  Podczas tego benefi.su, ukazała się 
także, ja k  zapewniają po raz p ierw szy  „b e z­
stronność" na  scenie —  szkoda tylko, że w 
postaci wstążki przywiązanej do olbrzymiego 
bukietu, k tóry  pani Z imajer dosta ła  w upo­
minku. B e z s t r o n n o ś ć ,  k w i a t y  i s c e n a

cóż to za pyszny tem at!. , .  Możnaby z niego 
wykrzesać tak dzielną komedję konkursową, że 
członkowie komisji ar tystycznej przynajmniej 
do końca tego wieku mogliby się nią bawić...

Wkrótce dyrekcja teatru lwowskiego ogła­
sza konkurs dram atyczny  imienia Zabłockie­
go —  zam iast imienia F re d ry ,  rodzina , bo­
wiem, ś. p. F re d ry  zaprotestowała przeciw 
dalszym konkursom tego imienia, ponieważ 
autorowie o b d a r z e n i  nagrodą  i tantiemą, 
wychodzą, jak  Zabłocki na mydle...

*  *
*

P.W isnowskiej,  k tóra ma benefis ze ś w i e c z ­
n i k i e m ,  a zatem nie jest początkującą ak tor­
ką uważamy za konieczne zrobić u w a g ę , 
że b a r o n ó w n a  w „Gapiątku z St. F lour" ,  
chociaż u d a j ’ e gapiątko, nie może, nawet 
czasami, śmiać się grubo i dziko: ch y !  chy! 
c-hy! jak dziewczyna pasąca kozy w górach, 
gdy  ją  strzelec zaczyna g łaskać pod brodę —  
zresztą wszystko było bardzo dobrze, a jak 
panna W. pojedzie na urlop do W arszawy i 
zobaczy jeszcze kilka razy  pannę Popiel w tej 
roli —  to będzie g a p i ą t k o  gra ła  daleko 
naturaln ie j w scenie, k tó ra  przedewszystkiem  
nie znosi szarży, bo je s t  i tak silnie ch a rak ­
terystyczną...

*  *
*

Nie m ogliśm y  sobie wytłómaezyć, dla 
czego w „D zw onach  z Corneville" pani Skal­
ska śpiew ała ciągle: „ jedną m ia łam  myśl, 
je d n ą  m iałam  m yśl" ,  a mówiąc szczerze —  
śpiewa to zawsze, tak ślicznie, z takiem uczu­
ciem, że rzeczywiście posądzaliśm y ją  o j a ­
kąś „ m y ś l"  tajemniczą —  ale ja k ą?  o czem? 
o k i m?  —  aż nareszcie podejrzenie nasze zo­
stało zaspokojone, gdy  afisz teatralny doniósł 
o przedstawieniu nowej operetki p. t. „Boca- 
ccio." Cały L w ów  zadrżał, a Lw ów, jak  drży, 
to już  nie żarty...  M ałżonkow ie z trw ogą  wy­
pytywali s ię ,  czy mogą wziąść z sobą swe 
m łode  żonki —  ojcowie, czy ich córeczki się 
nie zgorszą —  a choć n ik t nie o trzym ał 
zapewniającej odpowiedzi, przecież wszyscy, 
t łum nie  się garnęli do teatru, co gorsza, za­
ciekawieni tem. iż dnia poprzedniego tea tr  
był zamknięty i próba jenera lna ,  odbyw ała  
się... przy zamkniętych drzwiach —  co po ­
łączono z inseratami p. R ichtera księgarza, 
że „Bocaccio“ jes t  dla „ d o r o s ł y c h " ,  zrobiło 
sensację —  i Lw ów znów zadrżał...

Nareszcie podnosi się k u r ty n a  —  i o 
dziwo! z prawej strony stoi kościół —  ale to 
taki wielki i wyraźny, jak  nasza katedra, przed 
nim ludu mnóstwo —  a jak  zwykle najwię­
cej dziadów, z długiemi brodami, rozczochra­
nym i w łosam i,  śp iew ających m isericordia, 
z lewej strony n ap is :  „Golarnia", no ! chw a ł
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I stynkćjaszlachetność rysów, 
poezji, _

myślenia.
Co Za plastyka — co tu  natury —  co tu  życia!

—  Tak, tak, —  artysta  odsłonił nam w tym obrazie prawdziwe rzymskie życie... 
— . u .  Co to  ■ aa .potęg a  . sztuk i 1—----- —------— --------------------------------------------------------- -—
—  Tak, tak, —  to jest tę^a sztuka ..



Na bruku krakowskim.

— Wielmożny panie! zlituj się nademną —  jużem dwa dni nic nie jadl.
—  Niemam drobnych.
—  Jeżeli tylko z rynia, to ja wielmożnemu dobrodziejowi wydam...

Bogu ! w szyscy odetchnęli, —  bo przecież po- j  
m iędzy kościołem , a  go larnią, nie m ogą się j 
dziać  rzeczy  nieprzyzw oite !...

C hór dziadów  w spaniały  i, gdyby  we 
Lw ow ie dziady śpiew ali tak  pięknie, zawód 
ich nie tylko byłby w zniosłym , ale korzy­
stniejszym , boć każdy woli dobry  śpiew, an i­
żeli jęk i trąb  „H arm onji."

Ale cóż, kościół i g o la rn ia  znikły, a p rzy ­
sz ły  potem  takie sceny w  ogrodzie kupca 
k o r r ż e n n e g o ,  za k tóre u nas we L w o­
wie w Jezu ick im  ogrodzie, c. k. policjanci 
prow adzą do kozy... P an n a  B ocskay była 
Bocacciem  —  i nie w iem y, dopraw dy , czy 
pow inszować ś. p. Bocacciem u, że da ł spo­
sobność pannie Bocskay, do zeb ran ia  tyle 
pochw ał i oklasków, czy pannie Bocskay, że 
Bocaccio w je j osobie tak je s t oklaskiw any,

ale to w iem y, że i za g rę , i za śpiew , i za 
pyszne bicie się szp ad ą , Bocaccio aż nadto 
w ynagrodzony  został’, dostaw szy  tak  ślicznie 
śpiew ającą, tak  rozkosznie w yglądającą żonę, 
k tó ra , choćby nie b y ła  księżniczką, a tylko 
sam ą panią Skalską, to ja  p ie rw szy  re c e n ­
zen t, puściłbym  w trąbę ca łą  redakcję „S tań ­
czyka" i sław ę, i pom nik, który mi we L w o­
wie m ają podobno w ystaw ić —  i położyłbym  
się u nóg je j, i patrzałbym  w jej b łęk itne 
oczy —  p a trza łb y m , p a trza łbym  aźbym  u sn ą ł 
z rozkoszy...

W  akcie trzecim , trochę się zbiera na 
ziew anie, szczególnie podczas kom edji „Del 
A rte “ ; dobre są kuplety kupca k o r r ż e n n e g o  
—  a duet po w łosku odśpiew any przez p a­
nią Skalską i pnę Bocskay, k tó re  choć trochę 
już zm ęczone, ślicznie w yszed ł —  a w ło­

ski firuli, f i r u l i e r a ,  tak słodko z ich ustek
płyną , jak  cukierki od M ullera...

*  *
*P an  F ried  og łasza  różnokolorow ym i afi­

szam i, że każdem u w ypłaci 1 0 0 0  r e ń s k i c h ,  
kto w jego  sklepie znajdzie lichy obraz o l e ­
j e m  d r u k o w a n y .  W  skutek  tego og łosze­
nia, wiele osób zapytuje się nas, kto będzie 
sędzią olejo-druków  pana F r ie d a ?  Czy sam  
p. F r ie d ?  P rzypom ina  nam  to koncep t pe­
w nego w arszaw skiego kaw iarza, k tóry  w swoim 
zakładzie p rzy lep ia ł bardzo ła tw e  szarady  n a  
ścianie np. „na około łój, w e środku nici, 
jak zapalić, to się św ieci" —  a pod szarad ą  
dopisyw ał d robnem  pism em : „kto tę  szaradę
odgadnie, kupi gospodarzow i szk lankę ponczu.

*  , *
*  > •

P an i W oleńska g ra ła  na swój benefis
„Z arazę“ A ugier’a. A  propos „Z arazy 11, choć
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to nie bardzo poetyczne „a  propos“ , w y ra ­
żamy jednak  pobożne życzenie, aby niektóre 
artystki lwowskie z a r a z i ł y  s i ę  sk rom no­
ścią, prostotą, i sumiennością, które wdzię 
cznie zdobią sympatyczny talent pani Wo- 
leńskiej...

*  *
*

W przeszłym num erze „S tańczyka11 do­
nosiliśmy, że p. Mikuli nie zna jdow ał się na 
koncercie Żeleńskiego —  tymczasem nietylko 
b y ł  obecny, ale naw et nuty przew racał  kon 
certantowi. Taki fakt koleżeńskiego p rzew ra­
cania, notujemy ze skwapliwością i m am y 
nadzieję, że jeszcze nie raz, będziem y mieli 
sposobność pisać o wznjemnem się przewracaniu  
m uzyków  i śpiewaków lwowskich, zwłaszcza, 
iż obecnie, Towarzystwo muzyczne tutejsze, 
uchwaliło  dać prawo głosu dam om  na leżą­
cym do Tow arzystwa. Spodziewamy się, że 
skoro już  panie mają głos udzielony im uchwałą 
T ow arzystw a, zaczną zgodniej śp iewać szcze­
gólniej w chórze dam skim, który  czasem, naj- 
potulniejszych mężczyzn, p rzyprowadza do 
osłupiałej rozpaczy...

Ą: #

Nowy wynalazek.
Niektórzy śpiewacy i niektóre śpiewaczki, 

m ają  dobry g łos,  ale czasem śpiewają za wy­
soko, a czasem za nisko —  i następuje, ma 
się rozumieć, artystyczno-muzykalno-wokalna 
k łó tn ia  pomiędzy sceną, a orkiestrą , n a  któ­
re j  publiczność traci.  Aby uchronić  tedy  pu ­
bliczność od takich n ieprzy jem nych  e w e n tu ­
alności, dyrekcja lwowskiego tea tru  wpadła 
na  dowcipny pomysł.. .  W szystkie miejsca 
w tea trze  będą ruchome, a w miejscu u m y śl­
n ie do tego przeznaczonym, będzie u rzą d zo ­
ny odpowiedni apara t  maszynowy. Jeśli  jaki 
śpiewak, lub śpiewaczka zaśpiewa za nisko, 
to stosownie nakręcona maszyna podniesie 
publiczność do góry, jeśli zaś za wysoko, to 
publiczność obniżoną zostanie. Gdy się w j e ­
s ieni zorganizuje opera —  wynalazek ten  z a ­
raz  ma być wprowadzony w użycie.

*  *
*

P. Dębicki przeczytaw szy w „Strażnicy 
polskiej" pochwały  o swoim talencie —  za­
chorow ał z rozpaczy n a  żółtaczkę, dos ta ł  m a­
ligny i często pow tarza:  „co j a  tem u czło­
wiekowi złego zrobiłem ?!!.. .

Trzy romanse.
Kiedym  by ł na wpół dzieckiem i m łodzianem , 
Spojrzałem  w oczy dziewczęcia nieśm iało,
A później patrzeć było mi za mało, — 
Zacząłem  kochać, chciałem  być kochanym ... 
Było to wiejskie dziew czątko, a śliczne, 
Rum iane, zgrabne, jak  sarneezka hoże,
I  byłbym  w piekło za n ią skoczył może...
Aż raz, pam iętam , przez sionkę na salę 
Rózia mi m igła, a ja  — ctnok ją  w buzię,
I raz, i drugi palnąłem  w zapale...

11 byłbym  może po łknął moją Rózię,
Gdyby nie m atka: , a  tuś mi niecnoto,
,A  marsz sm arkaczu do książki, a z a s ie !
„To na wakacje przyjechałeś po to,
„Żebyś mi Rózię całował, lub K asię?!...
I  wkrótce jakoś po owem zdarzeniu,
Na zawsze Rózię... wziął parobek Franek,
A ja do książek po snach, po m arzen iu!...
I taki pierwszej mej m iłości ranek...

Czas jakiś cicho; jak  w ów dzień pogodny, 
Gdzie żaden wietrzyk listkiem  nie poruszy — 
Ale nie długo. Znikł uśm iech swobodny... 
Zazdrość i m iłość zag ra ły  w mej duszy... 
Szkolny towarzysz zakochał się w Zosi 
Ł adnej, m iluchnej, lecz pensjonareezce —
I dzisiaj jeszcze serce mi się wznosi 
Kiedy pomyślę o owej koteczce . . . .
Ot, co się stało  : zazdrością wiedziony 
Koleżkę z siodła  wysadzam potrosze 
I w serce Zosi, jak  w dom opróżniony, 
Przyjaźń, a w końcu m iłość sam ą wnoszę 
I  byłbym gościł w tern serduszku wieki, 
Gdyby nie nowe zabłysło mi słońce...
Siedzę w teatrze, podnoszę powieki 
I widzę w loży, jak ogień płonące 
Ócz dwoje, w rzęsę opraw ne jedwabną 
A cała  postać, bogini piękności...
A Zosia ? Zosia ?... Ta więcej powabną —  
W ięcej ma wdzięku, więcej zalotności...

I szybko zaszła we mnie uczuć zm iana...
P atrzę  kto przy niej... ot jakiś w ojskow y:
M undur piechoty, pierś w krzyże odziana;
W uj, albo ojciec... siwy do połow y.
W p arę  tygodni spotykam  na balu 
Owe postacie... więc się przedstaw iam y :
Jestem  8... m ieszkam, przypuśćm y w Sokalu...
„A ja, pu łkow nik  — mąż oto tej dam y"...
Mąż m yślę sobie — o ! trochę za stary ...
W tem walca g ra ją  —  proszę grzecznie w tany — 
Podaję ram ię i przed inne pary  
Unoszę zręcznie, już w pó ł zakochany...
I  walc się skończył... Na miejsce prow adzę,
Tysiąc grzeczności praw ię jej do ucha...
Czy wyznać m iłość?... Zbywa na odwadze... 
Wreszcie zaczynam ; ona chętnie słucha 
W końcu dodaje : „tylko mów pan ciszej —
Resztę zrozumię.,. ostrożność na względzie...
„Może być bieda, jak  mój mąż usłyszy,...
„Bądźmy przezorni, wszystko dobrze będzie...'
I  dobrze było... Aż raz moja pani
Pow iada do mnie : „do Włoch w yjeżdżam y' —
Pytam  ją :  z m ężem ? nie my tylko sami,
On niepotrzebny, bo się nie kocham y..."
I tak  się stało. W dni k ilka północą 
W starej Wenecji p łyn ie  łódź powoli,
Gwiazdy nad nami śln ią się i m igocą 
A włoch na cytrze p rzygryw a w gondoli...
I  wtedy gasły mi gwiazdy w jej oczach,
Gasł księżyc blady, bo ona świeciła...
N ic  nie w idziałem  w tych m glistych przezroczach, 
Bo taka była w jej spojrzeniach siła...
Jak  się skończyło w krótkości opowiem :
Siedzi in przy stole — w tem „mąż* krzyknie ona, 
Patrzę , on we drzw iach — wzrokiem, jak  ołowiem 
Potoczył po nas i — padła zemdlona...
Niemoc m inęła, mąż dobry przebaczył,
Z abrał do domu — ja  także sam w d rijj# ;
A czym ją  kiedy gdzie w żyeiń zobaczył —
Tego już sobie przypom nieć nie mogę...

Harry S...

Najmodniejsze przekleństwa.
Bodajeś n ap isa ł  komedję na  konkurs  imie­

nia F red ry !
Bodajeś został redaktorem  „Strażnicy 

po lsk ie j!'*
Bodajeś m ia ł  taką większość głosów, jak 

Bomanowicz, gdy  został w ybrany  na pos ła ! . . .

Bodajeś miał tak czyste sumienie, jak 
czyste  są wódki z naszych  rafineryj za Żó ł­
kiewską r o g a t k ą !...

Bodajeś tyle razy zm arniał,  ile razy zmie­
n iła  się redakcja  „D ziennika  Polskiego*1 w c ią ­
gu roku!...

Bodaj cię tak bieda trzym ała, jak się 
trzym a L am  „Dziennika Polskiego**!...

A  nakoniec przekleństw o poetyczno-  
przyrodzone.

Przek lę ta  niech będzie pszczoła, co zno­
siła  wosk na świecę, przy której ochrzczony 
zostałeś !...

>:i spacerze.
—  Któż to są te panie na tej ławce, po­

między któremi siedzi twój przyjaciel?...
— Ta po lewej stronie, to jest jego żona 

prawa, a ta po prawej, to żona z lewej ręki...

Na ulioy.
—  Zaczekaj —  gdzie się tak spieszysz?...
—  Głodny jestem  —  idę na objad.
—  Już w pół do piątej, a ty jeszcze obja- 

du nie jadłeś ?..,
—  Jadam o piątej.
—  Dlaczego tak późno?...
—  Siemiradzki, gdy był we Lwowie, jadał 

objad o piątej, a ja jestem wielkim zwolenni­
kiem Siemiradzkiego, więc od tego czasu też 
jadam o piątej...

—  Nie poznałeś jej —  co?
—  Ach, prawda, —  to ta sama, w której 

razem kochaliśmy się w Krynicy...

—  D la czego taki zielony garnitur sprawi­
łeś sobie...

—  W idzisz, lubię bardzo często pić absynt 
po pijanemu —  ręka mi się trzęsie i plami­
łem sobie ubranie —  teraz, choć kapnę, to 
nic nie będzie znać, bo garnitur zielony i ab­
synt zielony...

Moskiewska przezorność.
W pewnem mieście gubernia lnem  w Ros- 

sji, rzeka  tak  znacznie i gw ałtow nie  wezbrała, 
że zagroziła zerwaniem  m ostu  łyżwowego na 
niej. Około mostu, zebrały się t łum y  ludzi, 
którzy zamieszkali po drugiej stronie rzeki, 
chcieli się tam dostać, obawiali się bowiem, 
p rze rw an ia  zupełnej komunikacji. Most jednak  
podnosił  się to n a  dół, to do góry i tak 
trzeszczał,  że przejście po niin połączone
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było z w ielkiem  n iebezpieczeństwem . Lud j e ­
dnak cisnął się na most, a zw y k ła  policja, 
nie m ogła  temu poradzić. Dano znać guber­
natorowi. P rzy b y ł  natychm iast i widząc, że  
nie można p o w strzym ać c isn ącego  się ludu 
na m ost —  w y d a ł adjutantowi rozkaz n a ­
stępujący :

—  N iech  natychm iast przybędzie artylerja  
—  postawić tam na w zgórzu dwie armaty i 
strzelać do ludu, to odstąpi od mostu —  ina­
czej wpadną na m ost  i będzie n i e s z c z ę ś c i e !...

Posiedzenie nad biedą ludzkości.
Pan T ym oteu sz  z panem B łażejem , s ie ­

dząc —  jak Bóg przykazał —  za sto łem  w 
piwiarni, prowadzili m ięd z y  sobą bardzo in ­
teresującą rozm ow ę. Ciężko im  było  na ser ­
cu, w ięc też  i rozmowa nie b y ła  w eso ła .

Pan Tym oteusz  b y ł  chudy, blady i w y ­
soki, pan Błażej zaś tłusty, czerwony i niski.

Od dłuższego  czasu obydwa patrzyli na 
siebie, a w  oczach ich m a low a ł się smutek  
i przygnębienie.

W reszcie, pan Tym oteusz  w es tch n ą ł  g ł ę ­
boko, i rzekł,  bębniąc palcami w  tabakierę.

—  Oj tak, t a k !
N a  to odpow iedział pan Błażej, biorąc 

z  jego  tabakiery szczyptę tabaki.
—  Hę, hę, h ę !

I jakby się namyślając nad znaczeniem  
tych s łó w  wielkiej donios łości ,  wsparli sw e  
g ło w y  na rękach, milcząc grobowo.

M ilczen ie  to przerw ał kelner za p y tan iem :
—  P iw ko  dla panów  przyjdzie?
—  A h a ,  —  rzekł pan Błażej —  dwie  

„halby/*________

—  Zle, ź le! —  w estch n ą ł  pan Tymoteusz  
obudzony z zamyślenia.

—  Oj źle —  panie —  ź l e ! —  odpow iedzał  
mu pan Błażej.

Kelner tym czasem  przynosi piwo.
—  Już m y  się lepszych czasów  nie d ocze­

k a m y —  rzekł pan Tymoteusz obcierając w ąsy .
—  N o ,  t a  p e w n i e !  —  zaw yrokował pan 

Błażej, i stuknął kuflem na kelnera, aby 
próżne kufie napełnił piwem.

A  ponieważ już  w szystko  powiedzieli ,  
co im na sercu c iężyło , w ięc też zamilkli,  i 
translokowali piwo z kufli do gardła. —  To 
zastanowienie się nad biedą całej ludzkości,  
trwało aż do późnej godziny w  nocy, i do­
piero pow tórzyło  się nazajutrz, z tym sam ym  
rezu lta tem !

Rzeczy proste, ale djabelnie filozoficzne.
Ł a tw ie j  zo sta ć  radnym  m ia sta  L w o w a , 

a n iż e li radnym  w sw oim  w łasn ym  domu.
Ł a tw ie j  g ra ć  kom edję w  ż y c iu , a n iż e li  

na scen ie .
D ra m a t na scen ie , tein  się  różn i od d r a ­

m atu w  życiu , ż e  na scen ie  za  dobry dram at 
p ła cą , a  w ż y c iu  trzeba  za  n iego  p łac ić  z a w sz e  
pien ięd zm i, a czę sto  i honorem .

L ite r a t  po lsk i tem  się  różn i od k s ię g a r za  
p o lsk ieg o , że  lite r a t  um ie w ie le , aby nic nie  
m ieć, a k s ię g a r z  nic n ie  um ie, aby w ie le  m ieć.

B ó g  s tw o r z y ł R o sję  na sam ym  końcu, gd y  
ju ż  b y ł zm ęczony.

N a  św ie c ie  w szy s tk o  się  u d ało , ty lk o  s t a ­
rość  n ie  bardzo.

Z iem ia  j e s t  o k rą g ła  d la teg o , żeb y  lu d zie  
na n iej n ie  m ogli z  sobą trafić do końca.

Dyrekcja lwowskiego tramwayu
Podaje do publicznej wiadomości, że kilka p a ­

nien różnego wieku i zajęcia, pozostawionych umyśl­
nie, za strachu, lub przez zapomnienie w wagonach 
tramwayowych, bez żadnych kosztów mogą być ode­
brane każdego czasu w biurze dyrekcyi ruchu. Za 
uszkodzenia dyrekcja nie odpowiada.

Odpowiedzi „Sta fi czy ka.“
Józieczce. Słowa pani na marmurze wartoby 

wyryć, zanim jednak znajdzie się taki rzeźbiarz, wy- 
ryj je pani w sercu swojem, jeśli serduszko nie pę­
kłoby od takich słów...

N a d p e łtw ia ń sk iem u  bocianowi. Głodu pan mieć 
nie będziesz, to praw ia, obawiać się jednak należy, 
aby obfitość pokarmu, nie sprowadziła śmiertelnej 
niestrawności.

K saw . Gop. Wiersze pańskie tylko godzinę le­
żały na  biurku w redakcji i zdechło czternaście much, 
które na nich niebacznie usiadły.

W łóczędze. Zapewne pan chodzisz o kiju, bo 
wiersze pańskie straszliwie są kulawe.

N ie-litera tce . Nieliterackość pani w tem  polega 
że się rym z rymem nie zbiega.

Trucicielce. Bój się pani Boga! Cóż my jesteś- 
pani winni, że nas chcesz truć swoimi dowcipami ?...

X .  Y. Z. Dobre — zużytkujemy.
L u .  L u .  Wcale zgrabne — prosimy o więcej.

Od Redakcji.
O bjaśn iam y raz na z a w sz e , że  „ S ta ń cz y k 11 

nie  trzy m a  się  s ta ły ch  term inów  w y jśc ia  —  
lecz  redakcja  obow iązaną  j e s t  w ydać s z e ś ć  
num erów  w c ią g u  k w a rta łu , d w a n a ś c i e  
w ciągu  pół roku, d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  
num era w c iągu  roku. P o n iew a ż  „ S ta ń c z y k 11 
z a cz ą ł w ychod zić  od  k w ie tn ia , za tem  do N o ­
w ego  R ok u , pow inno w y jść  o ś m n a ś c i e  nu-' 
m erów.

O G Ł O S Z E N I A .
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z fa b ry k i su c h a r k ó w  i p iern ik ó w

L. C Z 1 A S K I E G O  w J A R O S Ł A W I U ,
P ie rw sz y  w yrób  k rajow y  za stęp u ją cy  b iszk o k ty  a n g ie lsk ie . Su­
ch ark i t e  n ie  p ozo sta w ia ją  żadnych posm aków  ło jo o w a ty ch , gdyż 
wyrabiane są najlepszych tłustościach, używanych w naszej polskiej 
kuchni. Sucharki te dadzą się długo bez u traty  smaku i zepsucia prze­
chowywać. Sucharki te są  d ć  n a b y cia  w e L w o w ie  w handlach korzen­
nych pp. St. Markiewicza, K. Bałłabana,  Klimowicza, Reissa, 0. T. Win- X 
kiera, Mańkowskiego, Justjana, Briihla, Padewskiego, Marszałkiewicza, 9  

N. Baumana synów, E. Kleina, Czarneckiego, Bordolo i w składzie her- 9  
baty J.  Birklego. — Jakoteż P IE R N IK I  znane już z niedorów nan ego  ® 
sm aku i e le g a n c k ie g o  w y k o n a n ia  do nabycia we Lwo'wie w handlach 9  
korzennych: F. W. Królikowskiego, K. Bałłabana, St. Markiewicza, V 
Briihla, E. Kleina, Klimowicza i Bordolo. •— Oraz sucharki i pierniki te j|j 

są do nabycia w innveh pierwszorzędnych handlach Galicji m
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} W o j c i e c li S 111 e r e k  a ♦
♦  w y  L w o w ie ,  u l .  Ł y c z a k o w s k ą  1. 39 ,

wykonuje wszelkie s to la r sk ie  wyroby : mianowicie urządzenia sklepów, 
mieszkań i budynków, meble salonowe, biurka, drzwi i okna najnowsze 

go fasonu, ławki szkolne, kośeielue i t. p.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej po przystępnych 

^  o-enach i wyseła w dobrem opakowaniu, lub też wykonuje tako na mi„jścu a

i
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Pracownia stolarska Braci Wczelak,
Lwów, u lica  Łyczakowska 1. '11, wykonuje wszelkie wyroby w zakres 
stolarstwa wchodzące, jako to: werandy, pawiloniki ogrodowe, domki 
studzienne, portale, bramy wjazdowe, drzwi, okna sufity posadzki, okła­
dziny ścian (VVandvertaffelungen). Urządzenia wewnętrzne: szafę i lądy 
sklepowe, bióra kancelaryjne itp. Wykonuje według najnowszych wzorów 
i najlepszej konstrukcji z materjałów doborowych różnych gatunków. 
Zamówienia w miejscu i z prowincji wykonuje najstaranniej po eenach 

najum iarko wańszych.
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Ogólny ro ln iczo-kred ytow y Zakład
d la  Galicji i Bukowiny,

sp ó łk a  za re jes tro w an a  z n ieogran iczoną p o rę k ą
kupuje i sprzedaje listy  dłużne według kursu, eskontuje kupony od tych­
że, niemniej kupony efektów państwowych nawet przed terminem, eskon- 
tuje weksle, udziela pożyczki i zaliczki na  hipotokę i za poręką przyjm uje

pieniężne ■włcład.łci
a) na książeczki oszczędności po 6°/0,
b) na rachunek bieżący (conto corrente) 
po fił/2 %  za 60-dniowem wypowiedzeniem 
„ 6 7 , ,  30
n 5"/o ,  14 „
» 4% „ 3 „ „

Biuro w domu własnym  przy u licy Orm iańskiej 1. 2. I piętro.

F. S. BARDASZ
we Lwowie 

vis-a-vis kościoła K a tedry liczba 9 
poleca swój g łów ny skład  

gotowej B IE L IZ N Y  także zam ówie­
nia na bieliznę w ykonują się w naj­
krótszym  czasie. P Ł Ó T N A  i STO ­
Ł O W E J . N ajw iększy w ybór saskich 

PO ŃCZOCH i S K A R P E T E K  
angielsk ich  PŁ A SZ C Z Ó W  od de­
szczu i D E SZ C Z O C H R O N Ó W  naj­
now szych kołnierzyków  m anszet i 

kraw atek.

P IE R W SZ A  K R A JO W A  F A B R Y K A

Fortepianów^ i I^ismiii
Franciszka Woronieckiego w  Jaśle

poleca Szanownej Publiczności swój od trzech la t istn iejący  za­
k ład  fabryczny fortepianów  1 pianin , jako to : fortepiany najnow ­
szego systemu i k o n stru k cy i, o znacznie zniżonych cenach , po ­
cząwszy od Ceny 260 złr. — Poleca także instrum enta na m ie ­
sięczne raty, stare przyjm uje w zam ian lub do przerobienia lub 
reperacyi. Za trw ałość, dobroć i sum ienność zjednała sobie fa­
bryka licznych kupujących, a przez publiczne pism a k ilkak ro tną  

podziękę. Poręczenie 10 lat. C enniki rozsyła bezpłatnie. 
Salon fortepianów  i fa b ryka  w Jaśle. F ilia  u  Sziffera w Jarosław iu.

Bracia Langner
we Lw ow ie u l. H alicka  l. 19
polecają po cenach um iarkow anych :
Koszule m ęskie b iałe i kolorow e.
K raw atk i i szaliki.
K u fry  i torby podróżne i inne ar­

ty k u ły  podróżne.
Parasole, płaszcze, kalosze, ka fta ­

nik i i spodnie, pledy, kocyki, 
zam iast ko łder, cerata na me­
ble, prześcieradła gutaperkow e, 
tack i ceratowe.

W oda  koloftska, perfumy, mydła, 
pom ady itd. 4 4 4 — 1— 1
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GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się 
asygnaty kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie 

po 5 %  oprocentowane,

p o c z ą w s z y  od dn ia  l.lipca 1880
będą oprocentowane tylko po

I 1 0

0 z  9 0 - « l n f o w e m
wypowiedzeniem.

p w ó w  D N IA  2 0 . M A R C A  l8 8 o .

Dyrekcja.

6 6
PRACOWNIA OBUWIA

damskiego i męzkiego

J. S i e d l e c z k a
w e L w ow ie, 

ulica  S y k s t u s k a  nr. 6.
6 6

p .  K .  U P B Z Y W . G A L IC .

Zakład Kredytowy włościański
UL Jag iellońska  1. 14  w własnym  
gmachu. W ydaje  6°/0 asygnaty 
kasowe za 3 0 -dniówcm  wypowie­
dzeniem, tudzież sprzedaje 6 #/0 
listy  zastawne, które m ają nadto 
udział w dyw idendzie i mogą 
służyć na kaucye. Bióra cen tra l­
ne o tw arte od godz. 9  z rana do 

w 3  po południu .

Zakład ogólno rolnl- 
ezo-kredytowy dla Galicy i 
i Bukowiny, ul. Ormiańska 1. 
2. Towarzystwo zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe 
jeszcze kupony papierów warto­
ściowych państwowych, obliga- 
eyj indemnizacyjnych, przyjmu­
je wkładki na książeczki oszczę­
dności z oprocentowaniem 6u/0 
na rachunek bieżący, 7°/0 z 
trzechmiesięcznem wypowie­

dzeniem. Udziela pożyczki i 
zaliczki, eskontuje weksle.

IGNACY FRIED , H andel artystyczny, 
Lwów, u lica H alicka 1. 13, poleca ob­
ficie zaopatrzony sk ład  obrazow i zwier­
ciadeł wszelkiego rodzaju i sp rzed a je : 

Ju ljusza  Kossaka cztery im itacje akwarel, 
bohaterów Sobieskiego, Kościuszki, P o ­
niatowskiego i Czajneekiego w ramach, 
po najtańszych cenach.

Obrazy olejne taniej o 40 proc. jak  u 
każdej firmy, która anonsuje się pod po­
zorem wyprzedaży.
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M A G A ZY N  K O N F E K C Y I D A M S K IE J

J. K U H M A Y E R A  N A S T Ę P C Y
Lwów, ulica Hetm ańska 1. 4,

otrzym ał na porę teraźniejszą
od 10 z łr. do 100 złr.
„ 10 „ „ 25 „
„ 20 „ „ 80 „
„ 8  .  „ 25 „
„ 5 .  „ 25 .
» 1 2  „ „ 2 0  „
„ 3 „ ,, lfi ,»

Poleca

NOWO URZĄDZONA CUKIERNIA
JANA MOLLERA

przy placu Maryackim
najsmaczniejsze przekładańce, baby parzone, kołacze, 

torty, mazurki, serniki, makowniki i marcepany.
Najpiękniejsze pisanki, baranki i inne bardzo piękne okazy 

zastosowane do świąt.
O każdej porze najsmaczniejsza k aw a , herbata, 

czekolada i lody.

okrycia wiosenne i letnie 
surduty wiosenne i letnie 
kostium y w ełniane 
kostiumy perkalow e
szlafroczki . . . .
p łaszcze od deszczu 
płaszcze od prochu

oraz wielki wybór 
m aterjałów  jedw abnych, w ełn ianych  i  perkalów  na  kostium y

dam skie , 

a  po znacznie zniżonych cenach
■wysprzedaż parasolek.

W szelkie zamówienia uskutecznia się w jak  
najkrótszym  czasie.

A W I A R N I A  R U S K
ulica Ormiańska

Nowo odrestaurow ana z osobną nowo urządzoną wy­
kw intnie i elegancką c zy te ln ią , posiadającą przeszło 

80 pism krajowych i zagranicznych.
B I L A R D  nowej k o n strukcji francuskiej.

Kawa, herbata, ciasta, chłodniki świeże, zdrowe, po cenach 
umiarkowanych, poleca J .  H e v m a n

w ł a ś c i c i e l  k a w i a r n i .

Z a  R edakcję  i W ydawnictwo odpow iedzialny: Julian  P iotrow ski. Z d rukarn i Ludow ej, pod z a r z ą d e m  St. Baylego.


